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Otrzymaliśmy następujące piemo : 


Z c. k. Sądu krajowego karnego do Redakcji satyryczno-politycznego 
czasopisma „Szczużek* w miejscu. L, 2490. W Imien'u Jego Cesarskiej Mości 
c. k. Sąd krajowy w: sprawach karnych we Lwowie orzeka na wniosek c k. 
rokur. a na podstawie Art. V. ustawy z dnia 15, października 1868 

r. 142 D. U. P. — że Artykuł na stronie trzeciej pisma satyryczno-poli- 
tycznego „Szczutek* nr. 7. z dnia 15. lntego 1873 pod napisem: „Na wieść 
o Jego ustąpieniu Elegia“ — zawiera w sobie istotę wykroczenia z $. 300 u. 
k, — że zatem zarządzona konfiskata tego nr. Dziennika jest usprawiedliwio- 
ną — Że na mocy $. 36. i 37. ustawy prasowej z dnia 17. grudnia 1862 nr. 
6. D. U. P. z roka 1863 skonfiskowany nakład ma być zniszczonym i dalsze 
jego rozpowszechnianie w krajach w Radzie państwa we Wiedniu reprezento- 
wanych ma być zakazanem. 


Powody : 


W całej treści ink ryminowanego artykułu zamierza autor przedstawić 
urzęłowe czynności Namiestnika Galicyi tak z powodu obecnego jak też i 
poprzedniego téj godności piastowania w sposób szyderczy, a zarzucając Mu 
oraz przymioty pogardliwe, usiłuje podburzać przeciw Niemu jako urzędnikowi 
rządowemu i wzniecić przeciw osobie Jego wzgardę i nienawiść, Czyn taki 
znamionuja istotę wykroczenia z $. 800 c. k. a tem zarządzona konfiskata 
asprawiedliwioną. 

Eminowicz. 

Lwów dnia 17. lutego 1873. 


Do Albumu Wego Kibica narodowego. 


Zapytanie. 
Grało dwóch w duraka 
Trzeci przyszedł radzić. 
Jak to go daleko 
Może zaprowadzić ? 
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Decyzja. 
Delegacja jeszcze milczy 
Lecz niebawem krok postawi, 
Który ją na wieki wsławi, 
Zgnębi ród potwarców wilczy. 


Jeszcze milczy delegacja 
Lecz niebawem się okaże, 
Jak nikczemne są potwarze 
I milczenia jaka racja. 


Wyjść z rajchsratu — protestować ? 
„ajby tego mógł żałować 

Mah więc zostać w tym rajchsracie ? 

To poniży delegację. 


Lecz jest sposób doskonały I 
Honor cały i kraj cały ! 
Wszystkim zadość się uczyni, 
Jej nikt a nikt nie obwini. 


Chcecież wiedzieć jaki sposób ? 
Tajemnica | Lecz dla osób 

Co prenumerują Szczutka 

Na ucho powiem — rzecz. krótka. 


Oto gdy wreszcie uderzy 
Cicho ! sza — czynu godzina: 
Delegacyjnych rycerzy 

Grono ruszać się poczyna, 


Groźnie z miejsc swoich powstaje, 
Świat cały wyzywać się zdaje 

I szlachetnego impetu 

Pełne, rusza do bufetu. 


BAŁY AB 


WIELMOŻNY „KALASANTY,* 


herbu ,,„Dobrynos.** 


— Dictum acerbum pana Grocholskiego wypowiedziane Niem- 
com w komisji wielce mię rozradowało. Widzą z tego, że nasi 
wyszliby z honorem z tej sprawy, gdyby im się do gry nie mie- 
szał ktoś trzeci, o kim mówić nie wolno, ktoś nieproszony przez nas 
a zaproszony przez Niemców. W takiej grze o konfuzję nie trudno, 
zwłaszcza gdy jest ktoś, co siedząc na dwóch stołkach nadzieję 
egzystencji swej pokłada tylko w konfuzji; toż pracuje nad nią jak 
najęty, i bałamuci naszym głowę. Jest to mara, która się wlecze 
za śladem każdej śmielszej myśli, jest to kula przywiązana do no 
gi naszym politykom. 

I dlatego mimo powiedzenia pana Grocholskiego trapi duszę 
moję myśl, że na groźbie się skończy, Już dzisiaj wieści chodzą, 
że nasi wyjdą podczas obrady na korytarz — ale z fantazją. Bę- 
dziemy mieli nowego rodzaju opozycję., jakiej jeszcze w historji 
naszej niema. 

I będziemy honoru naszego szukać na kurytarzach ! 

Tam będą nasi kiwać palcem w bucie i grozić pięścią w 
kieszeni; a Niemcy tymczasem uchwalą, co im się podoba, i do 


katalogu zapiszą naszym absencję jak to w szkołach się dzieje. 


Powiadają przemądrzy kunktatorowie, że niema z kim w kraju robić 
opozycję. Tfu! jeżeli z Polakami opozycji nie zrobisz, to z kimże 
zrobisz. Tylko odzwyczailiście, panowie, kraj i ludzi od każdej 
myśli opozycyjnej; safandulstwo autonomiczne ukołysało nas, i ci 
sami, którym Spilberg nie był straszny, obawiają się dziś reskryptu 
pierwszego lepszego giełdzisty, który chwilowo jest ministrem. 
Zeszliśmy na to, że chmurka na czole takiego ministra straszy 
nas więcej, niż bywało dawniej, sam Meternich. I dla tego jabym 
wnosił, abyśmy zrobili próbę. Do stracenia nie mamy nic, a kto 
wie, czy opozycja nie obudzi nas i nia wyleczy nas z różnych 
chorób, jak adresrmanii i agenoromanii i innych. Gdyby tylko 
taki skutek był osiągnięty, to już wygrana po naszej stronie. 


Obdarze1i orderem papieskim, p. Ławrowski, Kowalski i in- 
ni, wystosowali do Rzymu uroczysty akt dziękczynny za tak niezasłu- 
żoną łaską. W odpowiedzi otrzymali następujący telegram: 

Podziękowań nam tu nie trza 
Lepiej trochę świętopietrza. 
Antonelli m. p. 
Dan w Rzymie anno 1873, 


rd 


Deus avertat!!! Deus avertat??? 


Stało się! Na rozległej państwa szachownicy 
Poruszył już pan Lasser niebezpieczne piony; 
Ostatni szaniec wstępny został zwyciężony, 

I paść mają reformy groźui przeciwnicy. 


Odurzona zwycięztwy i łupieży cheiwa, 

Puszcza się z narodami w bój Teutońska rasa! 
Już się dziś z jej gardzieli „Vae wielis!* dobywa, 
„Vae victis!“ wtórzy wrzeszcząc zaprzedana prasa. 


Jakto? więc nie mi rady? mimyż ginąć marnie? 
Qzyśmy już bez rekursu na pożarcie dani? 

Qzyliż to raz na zawsze do współnej otchłani 

Ta straszliwa powódź Teutonów nas zagarnie ? 


Deus avertat!!! 


Ej, panowie! Pożarci bywaliśmy nie raz, 

Ale nas strawić nie mógł żaden z gnębicieli! 
Choć się zstem zmieścimy do waszej gardzieli, 
Na niestrawność możecie zasłabnąć i teraz! 


A czy się nie umiera czasem z niestrawności ? 

I wam się to stać może! Patrzcie tylko z bliska 
Jaki żywioł najwięcej na reformie zyska, 

I jakich przy tej uczcie zobaczycie gości! 


Bawicie się jak dzieci z ogniem ! Układacie 
Parlament z barbarzyńców, co w odmiennej szącie 
Wkrótce się wam ukaże, co jak wicher dziki 
Najprędzej wasze wątłe podruzgocze szyki... 


Truchlejcie ! bo to wasze wypieszczone dziwo 
Przeciwko wam się zwróci, zdusi mimo krzyków 
Szachrajów politycznych, giełdy rozbójników, 
Coby radzi rozdrapać Austrję jeszcze żywą. .... ŻA 


Deus avertat? 2722? 


Do Album galicyjskiego Męża 44. 


KvfBvQev, guare oułew, 
Mava garren, Avy Iep muel. 


J. W. Orędownikowi narodowemu pod wiadomem 


adresem. 
Stulite pyscum vostrum cavti o Kübützones, 
N'immiscentes nasum intra iaculatores 
Szczutkum capiatis |... 
z 


Mężowi Opatrzności (ua lewo pierwsze drzwi.) 
A donę Szczułek aki mesą ne, 
U il napa misą denie, 
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Imci Pan Onufry. 


tua — Zapamiętał ci ja już nie- 
mało lum nacji i nie mało parady 
w mieście; bywało Świeciliśmo, 
kiedy z policji wybębnili i kazali 
świecić; to potem znowuś dla 
gubernatora kazali świecić taj z 
pochodniami chodzić; ale poco 
onegdaj świecili, to dalibóg co 
nieznał ani ja ani nikt z miasto- 
wych. Niedopytałeś się choćbyś się 
organisty od Magdaleny pytał. 
Zachodził ja ci nie mało w glo- 
wy, coby to był za ankor do tego 
pana Kupernika, i poszedłem na 
rynek, coby się dowiedzieć. Aż 
tu widzę magistrat ciemny y ani 
jednej szabasówki nie widać. Aha! 
myślę sobie takij zaraz, co to nia 
musi być jeden z naszych, kiedy 
magistrat nie świeci, bo przeciek 
miastu stać na świeczkę choć po- 
wiadają, co miasto na psy już 
zeszło. Myślę ja sobie, pójdę do 
Naftuły. I jak raz był tam pan 
Jędrzej z rady, i pan Maciej z ra- 
dy i dużo z miasta. Gadali o lu- 
minacji, a pan Jędrzej, co to w jego kamienicy aż dwóch adwo- 
katóv mieszka i któremu cztery procent czynszowego bardzo się 
Spodobało, powiada: 05, nie wiedzieć po co kosztów na światło 
robić; lepiej było to grosiw» posłać paa Ku)seraikowi; grosz za- 
wsze się zda, choćby i takiemu panu. O bo musi to być wielki 
pan, kiedy w mieście świecą, b» wə wowi hotyszom ai» robią 
parady. Abo trzeba był» albom z fotograflani panów radaych po- 
słać, to by było z pańska i po h)aorowamu; taj można było ja- 
kiego literatę nająć, najby skomponował wersze, a my byśmo 
podpisali wszyscy.“ Bardzo mi się społobała taka mowa i wszyst- 
kim panom radnym u Naftuły, i chcieliśm» wa czwartek taki 
wniosek postawić Ale przemądry psa Miciej wyrwał się i powia- 
da: „Panowie! taż w katedrze robili nabożeństwo z egzekwiami 
za duszę tego Kupernika; to może on już i nie Żyj».* I rada w 
radę, uraiziliśmo, co może już nie żyje. I bardzo nas to zalterowało, 


bo dla nieb'szczyka godziło się w magistracie zaświecić ; a jak 


przyszedł jeszcze profosor z przadmieścia i nam opowiedział, co 
ten pan Kupernik za jaden, i ż3 go Niemcy chcą aa Niemca prze- 
ropić, to się num wszystkim bardzo marrot1o koło diszy zrobiło, 
że nasz maistrat już nie wia kogo szanować i komu świecić. Jak 
kiedy z policji znowu wybębnią luminację, to ja postawię wniosek, 
coby i wtenczas w maistracie było ciemno, bo kiedy nie świecisz 
Bogu, to nieświeć i Djabłu. — I już. 


Gogo już wie. 
— To nic nie szkodzi, że hr. Gołuchowski ustąpi z posady 


namiestnika. 
On za dwa lata znowu będzie namiestnikiem. Już wiem. 
Gogo w. r. 


POGODNO 


Autor „Bohdana Chmielnickiego* pisze nową trajedję zatytu - 
łowaną : 


„Ugoda z Wiedniem.* 


Akt I. Okropny i żarłoczny centralista zabija konstytucję, kochankę 
delegata. 

Akt II. Rozpacz delegata i ucieczka na kurytarz. 

Akt III. Wspaniałomyślay hrabia daje delegatowi 200.007 złr. i 
zabija go moralnie. 

Akt IV. Delegat wyznaje to uroczyście i zabija hrabiego niemo- 
ralnie. | 

Akt V. Kraj zabija hrabiego i delegata. 
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i Odrębalski. 


Zapytalski 


Z. Za c) nas skonfiskowała prokuratorja państwa. 

O. Za to żaśmy śpiewali elegię na wieść o Jego ustąpieniu. 
Z. A cóż mieliśmy zrobić? ; 

O. Zaczekać, aż ustąpi i zaśpiewać... Te Dum. 


Kronika tygodniowa. 
Tydzień ubiegły należy do najszczęśliwszych 
w tym roku, i tak; 

Nie przedstawiono ani jednego dramatu nowego — nie 
popełniono przeto w całem mieście ani jedaezo morderstwa. 

Pan Agenor bawił cały tydzień w Wiedniu. Słabi cieszą się 
lepszem powietrzem. 

W Poniedziałek była reduta na korzyść szkół i publiczność 
miała znowu miłą sposobność okazania, ża ją sprawa oświaty 
bardzo mało obchodzi. 

W Gazecie Narodowej był tylko jeden fejleton „ze świata” 
i jedna tylko recenzją opery. 

We Lwowie nie dostał nikt orderu, i Dziennik Polski nie 
miał sposobności być uczuciowym. 

Szczutka skonfiskowano tylko raz jeden, bo więcej 
razy nie miał sposobności pojawić się. — 

Nie nadeszła jeszcze w tym tygodniu Żadaa% wiadomość o 
stanowczym kroku koła delegacyjnego; — rozczarowanie przeto 
nastąpi prawdopo iobnie dopiero w drugim tygodniu. 


Złote rady Mu — drah —el—a, 


Synu mój — tak mówi kaznodzieja — Synu mój trzeba koniecznie 
świat przewrócić do góry nogami. 

Albowiem pismo mówi, że co dobre winno być u góry, dla tego trzeba 
świat koniecznie przewrócić do góry nogami. 

A świat się psuje coraz bardziej, i nogi są dziś lepsze od serc, — dla 
tego trzeba świat koniecznie przewrócić do góry nogami. 

Krawcy robią dziś kieszenie na piersiach dla pulare3ów, a ludzie noszą 
w tych pularesach papiery, a papier jest złym przewodnikiem, i niedopuszcza 
wzruszeń do serca — i dla tego nie pukaj do serc chcąc wzniecić ofiarność 
rzeszy dla dobrej jakiej sprawy, bo serca głuche są — i dl: tego to trzeba 
świat przewrócić do góry nogami, 

Lecz jeśli wzbudzić chcesz ofiarność rzeszy dla dobrazo celu — to sta- 
raj się nogi poruszyć, bo nogi są lepsze od serc —i dla tego to trzeba świat 
przewrócić do góry nogami. 

Chwal zatem nogi synu mój, bo nogi chętnie się dają poruszyć i dla 
dobroczynnego celu spieszą wycierać posadzki — i dla tego to trzeba świat 
przewrócić d» góry negami ! 


Korespondencje redakcji. 


— Put. we Lwowie. Ślepym nabojem pan strzelasz. — 
Kr. w Przemyślu. W innej formi» bardzo pożądane — M. w 
Wiedniu. Prosimy częściej, — Zł. w Wiedniu. Czemu nie 
dokładniej i nie obszerniej? Prosimy o dalszy ciąg. Ł. w Wiedniu. 
Przypominamy fotografię. 


0d Administracji. 


Ostatni numer skonfiskowała znowu c. k. Proku- 
ratorja Państwa. Szanownym prenumeratorom rozesla - 
liśmy naklad drugi. 
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— Z kim córka pani Dobrodziejki tańcuje? — Ależ Emcio! Ja wyłysiałem z kłopotów, a ty 
już piątą fryzurę kupujesz ! 
gderałbyś. Pamiętaj, że na łysinie jest 


— Ach, proszę pani, z jakimś artystą, czy litera- 
tem ; szkodą nowej sukni za 40 reńskich śrebrze. — Ot nie 
miejsce na rożki. 
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Na lodzie: i 
— Ach, jaka szkoda, że tu niema lustra. Cheia- 


łabym sie widzieć w tej pozie, 


Ostatni taniec starokawalerski, wykonywany 
każdym balu. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączko wski. Czcionkami K. Pillera. 
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